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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
— Z W iddnia . —

JCKMość najwyższym  listem  gabinetowym  zd . 
17. b. m . raczył c. k. sekretarza tajnego gabi
netu , J ó z e f a  P  n s c h  i n  g c r, m ianować radzcą 
nadw ornym  i dyrektorem  Swego tajnego gabinetu.

JCKMość za pom ocą najwyższego listu  gabi
netowego z dnia 12. m arca r. b. raczył rzeczywi
stem u  ces. rossyjskiem u radzcy Stanu J a n k o w 
s k i e m u ,  dać o rder korony żelaznej pierwszy 
klasy , a pułkow nikom  oraz adjutantom  Cesarza 
Jm ci Rossyjslsiego : J u r y j  e w i c z o w i ,  baro
nowi L  i e v e n  , księciu D o ł  g o r  u  lt i e m  u 
i T o ł s t o j o w i ,  w reszcie ces. ros. radzcy Stanu 
J  e n  o c h  i 11 o w i , tenże o rder drugiej klasy.

Górna Austryja.
»Gazeta Lincka* donosi: » C e s a r z e w i c z

N a s t ę p c a  R o s s y j s k i  pod przybranern na
zw iskiem  h ra b i Borodyńskiego, przybył ze świtą 
swoją dnia 14. b. m . o godzinie 12. w po łudnie  
W poządanem  zdrowiu z A m stetten do L ińcu i 
wysiadł w dom u zajezdnym  pod »złotem  działem *, 
gdzie przy jm ow any był z uszanowaniem  przez 
prezydenta R z ą d u , jenera ła-m ajo ra  i brygadyjera 
barona A delstein , pułkow nika i kom endanta 
p u łk u  księcia Schw arzcuberga oraz oficerów szta
bowych tu tejszej załogi, p rzy tem  przez kom en
danta c. k. warownego obozu m ajora W eil. Po 
śniadaniu raczył Cesarzewicz w towarzystwie po- 
m ienionycb: jen e ra ła  brygady, pułkow nika i ko
m endanta  obozu zwidzie wieżę obozową n. 1. na 
gościńcu w ied eń sk im , oraz tw ierdzę na  górze 
P ostling . —  O pó ł do 5tej by ł o b jad , na  który

m ieli zaszczyt być w ezw anym i: prezydent Rządu, 
je n e ra ł baron A delstein i oivi c. k. oficerowie, 
którzy się znajdowali w orszaku W ielkiego-Ksie- 
cia Następcy, gdy tenże  warownie zwidzał. W ie
czorem  W ielki - Książę zaszczycił teatr tutejszy 
swoją obecnością; podczas wieczerzy wyborna 
m uzyka c. li. pu łku  v\S ielkiego m istrza zakonu 
niem ieckiego* przygrywała sztuki m uzyczne p rzed  
oknam i apartam entu . D nia 15go o pó ł do 8m ej 
z-rana Cesarzewicz Następca po jechał w dalsza 
podróż przez Braunów  do Mnichowa.*

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ameryka.

Gazety N owo-Jorskie donoszą o zawarciu trak 
tatu handlu  i żeglugi m iędzy Państw em  Tcxas 
a F ran cy ją , przez k tóry  państwa te  otw ierają 
porty swoje obustronnie dla okrętów  i handlu .

Hiszpanija-
Piszą z B ajonny pod dniem  5. m arca : » 0  po

w odach, k tóre  jenera ła  M aroto skłoniły  do roz
strzelania pew nej liczby jenera łów  i urzędników , 
krążą rozm aite po części aw anturnicze wieści. 
I tak g ło szą , iż N eto w ie  (stronnicy  rey  n e to , 
absolutnego K ró la , u ltra-absolutna party ja m ie
dzy karlistam i) postanowili byli 460 o só b , m ię
dzy tem i 7. jenerałów  i 12. pułkow ników , w  p ień  
wyciąć, a M aroto um ieszczony na liście tych, k tó
rych zam ordować m ia n o , tylko owych N etó w  
uprzedził. M ałżonka D on Carlosa je s t wyraźnie 
za M aro lem ; ten byłego spow iednika D on Car
lo sa , jezu itę  ojca Gila, stronnika um iarkow anej 
p a r ty i, k tórego w D urango z a s ta ł , posłał taliże 
doTolozy, na dwór D on Carlosa. W  Biskai m ają 
nadzieje, że postępkiem  Marota pokój zbliżonym



został. M aroto zniósł także blokadę, l t tó re jz ta k ą  
•ostrością w zględem  Bilbao przestrzegano. -— Za- 
ria teg n j i E lio  dnia 2go m arca nie byli jeszcze 
,puszczeni na w olność; przeciw nie Y illareal, inny 
przewodzca partyi biskajskiej, k tóra się w zniosła 
upadkiem  Texeira, m ianow any jest, j a k  ju ż  do
noszono , pierw szym  ad ju tan tem  D on C arlosa, 
.a Szym on L ate rre  i U rbiztondo m ają dowództwa 
.otrzymać. Balmaseda, przeciw nik  M arota, na kló- 
jrego wydany by ł ju ż  wyrok śm ierci.., um k n ął

karlistow skiego w ięzienia zdrajców .stanu, z wa
row nego  z am k u  Gwewarra."

iYedług doniesieii zJła jonny  z  dnia G. m arca, 
JEspartero stoi zawsze jeszcze nad E hrem . T y m 
czasem  wykonał postanow ienie, k tó rem  zagrażał 
fam ilijom  osób służących w wojsku Don Carlosa. 
T rzysta rodzin  wygnano zP am peluny  i zabrano 
im  m a ją tk i; oprócz tego żąda jeszcze od m iasta
20,000 plastrów  i m ilijon  racy j.—  Jose Marco dcl 
P o n t m ianow any je s t przez D on Carlosa m in istrem  
•altarbn. P rezydentura  w jego  radzie m inislery- 
ja ln e j  n ie  je s t  jeszcze obsadzoną. —— W ygnani 
ltarliści otrzym ali pozw olenie przebyw ania w'Ba- 
jo n n ie . Do nich przyłączy! się także zbiegły 
z w ięzienia Gwewarry brygadyjer Balmascda.

Maro to zn ióstb lokadę wszystkich przez wojsko 
K rólowej zajętych m iejsc. Postanow ienie to-spra
w iło pow szechną radość. Włości; mie. którzy za
grożeni karą śm ierci dotąd m iast unikali, tłum nie 
przybyw ają te raz  do Bilbao z p łodam i pól swo
ich . Ju ż  m arzą o zawieszeniu b roni i o pokoju 
m  ącym  przyjść do sk u tk u  za pośrednictw em  
europejskiego kongresu. O balona p a rty ja , apo
stolska, k tórej panow anie było główną przeszkodą 
do spokojnego pojednania, xna m ieć zam ysł pod 
p ozo rem  ośw iadczenia, że M aroto D on Carlosa 

. więzi, założyć ju n tę  rządową i Cabrerę na je j czele 
postawić. Ju z  k ilk u  naczelników  .-tej p a r ty i, 
a  m iędzy nim i także Basilio Garcia, przybyło do 
-Bajonny.

Za dowód władzyr, jak ą  M aroto obecnie wyko
nywa , opowiadają następującą anegdotę , k tó rą  

.roznieśli m o le  ci s a m i, których się o n a . dotyczę. 
D o n  Carl os chciał zatrzym ać pierwszego adju- 
tan ta  swojego jen e ra ła  U rangę. M aroto odpowie
d z ia ł m u  na -to : »WKMość m ożesz zatrzym ać
rkogo się m u  p o doba , ale ja  te  osoby , któ- 
»rych oddalenie za po trzebne uważam , rozstrzelać 
»każą,. skoro się z n iem i zdybię.* i— U ranga bawi 
obecnie w Bajonuie.

W edług  listu  z Saragossy z d .  6. m arca (w b a
jo ń sk im  dzienniku Phare) Cabrcra sta ł z batali
o n e m  w H u e z a ; jen era ł Ayerbe o nie w iele tylko 
by ł od niego oddalony; obaj jenerałow ie uważają 

w zajem n ie , atoli zdają słę m ieć m ało  chęci 
vW.ejść z sobą w zaczepkę. —-  T enże  Phare  do

no si, że M aroto dnia 2go b . m . sta ł w Bałm ase- 
•dzie, gdzJe przeglądał wojsko Castora Andccliagi 
i przedsięw ziął różne odm iany w ko rpusie  ofice
rów. Sądzą, że wAIawlie i na wszystkich innych 
■punktach prowincyj podobnież z oficeram i po
stąpi , dla oddalenia tych z a r m ii , k tórzy są 
względem* niego z nieprzyjaznym  sposobem  my
ślenia.

D ziennik  kadyxskl e l T-em po  zaw iera tę  nio- 
.żaroczoną wszakże w ieść , że w arowne m iasto 
M elilla., na północno-afrykańskieh w ybrzeżach., 
k tó re  się za D on Carlosem  oświadczywszy było 
odtąd od wojska Królowej blokow ane , z b rak u  
.żywności poddało się M aroltanom.

Wielka Brytaniją i  Irlandyja.
Na posiedzeniu i z b y  w y ż s z e j  z .d. 28go 

"lutego (o k tó rem  dodatkowo um ieszczam y) roz
głoszona podówczas wiadomość, że lord  E bring - 
ton  m ianow any je s t  lo rdem  nam iestn ik iem  Ir- 
landyi, spowodowała .lordów : L yndhursta, Wharn-* 
k l i f la , W iclilowa i K odena -do m ocnych pro ie- 
stacyj ; utrzym ywali oni, że wybór tego m ęża na 
takową posadę, ożywi na nowo nadzieje papiz- 
m u , gdyż dawniejsze oświadczenia lo rda E bring- 
to.n w czasie rozpraw  nad b iłem  o dziesięcinach 
irlandzkich, do zupełnego zniszczenia protestanc
ki ego kościoła w Irlandyi zm ie rza ło , a przeto  
m ianow anie tegoż na nadm ienioną posadę za wy
pow iedzenie wojny ze>strony m in istery jum  p rze
ciw kościołowi uważać należy. Jeżeli więc m i
nistrow ie m ianow ania lego natychm iast nie u n ie 
ważnią, powstanie ztad najw iększe nieszczęście , 
a Irlandy ja , kfóra ju ż  tak wiele ucierp iała  pod 
zarządem  lorda Norm aiihy, ma zupełną  zgubę na
rażoną zostanie. Jednakże lord M elbourne i lo rd  
H olland zrobili uw agę, iż tu  wcale n ie przystoi 
odwoływać się do mowy m ianej w izbie niższej, 
i że oprócz tego w m ow ie 'lorda E bring iona n ie 

^znajduje -on nic takiego , przezcoby tenże na  u - 
rząd lorda nam iestnika był .niezdatnym , inaczej 
także członkow ie g a b in e tu , którzy się rów nież 
w tej m ierze ośw iadczali, podobnież do  swych 

.urzędów n ie  byliby zdatnym i. Lord  Brougliam , 
który i w te j spraw ie obstał znow u .bardziej za 
.stroną torysów, oddawał w prawdzie o tw artem u i 
„szlachetnem u charakterow i .lorda E bring iona 
w szelką sprawiedliwość , ..utrzymywał jednak  , ..ii 
z swojej strony w edług powyższego oświadczenia 

-tego lorda, nie rad z iłb y , . aby tegoż jako  lorda 
nam iestnika do Irlandyi posłano.. Na te m  za
kończyła się rozpraw a niem ająca na  ten  raz dal
szego skutku . .Koczem po raz trzeci odczytano 
i przyjęto b il pod w zględem  ulepszenia ustawy 
o ubogich irlandzkich. —  Tegoż.sam ego dnia na 
posiedzeniu . i z b y  n - iż s  z e j  p„ T . D nncom be
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rozw inął w niosek Jo  zniesienia dla m ieszkań
ców W estm insteru  istniejącego ograniczającego 
p ra w a , m ocą którego we środy i p iątk i pod
czas postu wszelkie teatralne przedstaw ienia w 
te j części m iasta są zakazane, podczas gdy w in 
nych dzielnicach stolicy, zacząwszy na  potno® od 
ulicy  osfordzltiej I po drugiej s tro n ie  rzek i, ró 
w nie ja k  w całym -kraju1, w nadm ienionych dniach 
koncerty  i ba le  bez wszelkiej przeszkody wypra
w iane hyc mogą. Na tem  cierpią lak m ieszkań
cy W estm in s te ru , w swoich zabaw ach ,  równie- 
ja k  I osoby, um ieszczone przy te a trz e , których 
dochody-przez ten czas um niejszonem i o  trzecią 
cześć bywają. Ograniczenie to,, zrob ił p. D un- 
com he u w ag ę , oparte  je s t  jedynie na dawnym 
zw yczaju; 1 takiern  sam em  praw em  wypada
łoby zatrzym ać dawny zwyczaj , podług którego 
w  czasie postu  osobny urzędnik , kurop ie jem  kró 
lew skim  zwany,, przyjm ow ał ma siebie obowią
zek  nocnego stróża i  godziny pianiem  ogłaszał. 
Lord J. R ussell oświadczył się przeciw  tem u  
wnioskowi, pouiewaz b isk u p  londyński by t tego 
zdania, iż przez zniesienie tegp prawa uwloczo- 
noby uszanowaniu, jak ie  się re lig ir należy. W nio
sek  te n  92 glosam i przeciw  72 przyjęto* —  
W  dalszym ciągu posiedzenia wystąpił p. 0 ’Con- 
nell' z pierw szą z kolei do Irłandyi ściągających 
się mocyj , k tó re  co trzy tygodnie rozw ijać za
m yśla. Dzisiejszy w niosek jego  zm ierzał do zró
w nania praw a wyboru w Anglii i Irłandyi. P rzed
staw ił on p rzez obszerny wykaz liczb nierówny 
stosunek  ilości wyborców w obu krajach, okazu
ją c , ,  iż np. angielskie hrabstw o R ut i and przy 
ludności 19,335 dusz, m a 1391- w yborców , pod
czas gdy dziewięć hrabstw  irlandzkich , z któ
rych najm niejsze 73,000 a najw iększe 366,000 
m ieszkańców  liczy , wszystkie w ogóle wziąwszy, 
n ie  m ają  ty lu  wyborców,, ile. ich  m a jedno hrab
stwo angielskie. Ale lord M orpelh sprzeciw ił 
się tem u  wnioskowi., ponieważ lakowy będąc w 
sprzeczności z zatw-ierdzonemi. uchwałam kw akcie 
emancy.pacyi K ato lików , tudzież w irlandzkim  
b i la  reform y z ro k u  1822, pociągnąłby za sobą 
ty lko starcie się o b u  izb parlam entu . Przeto 
m oeyję tę  155 głosam i przeciw  92 o d r z u c o n o .

Pod ług  wiadomości z Londynu d. 2. m a rc a , 
i z b a  n i ż s z a  na  posiedzeniu swojćm dnia po
przedzającego , na wniosek, jeneralnego sekreta
rza  dla I r łan d y i, lorda M orpelli, upow ażniła rząd 
do w niesienia b ilu , m ocą którego-koleje żelazne 
w  Irłandyi kosztem  państwa założonem e być 
m ają. P ro je k t te n  144 głosam i przeciw  100 
p r z y j  ę to .

E cho  de V O rien t donosi , ze- db A lesandryi 
przybyły wiadomości z Indyj-W schodnich do d. 
3go stycznia. Oprócz uroczystego zjazdu Maha-

radszy RunJszyt-Synga z gubernatorem  jenerał*- 
nym  lordem  Auckland w F ira z p u r , doniesienia 
te  m ieszczą następujące jeszcze bliższe wiadó<* 
m o śc i: »Lord- Auckland' mFał J . 25go g ru d n ia  
jechać  do Łahory, dTa powrócenia z tam tąd przez; 
Agrę do- K alkuty. Rozkaz dzienny glówno-dowo- 
dzącego wojskiem, zawiadomił arm iję  , że tylko 
pierw sza dywizyja wojska wy.prawczego przezna
czoną. jest do opuszczenia Hindbstanu; druga zaś 
zajm ować będzie główa kw aterę w F irazp u r i 
B haw ulpu r, poniew aż odstąpienie od oblężenia 
H eralu. nie; wymaga więcej , do osiągnienia za
mierzonego- przez rząd  celu, rozwinięcia tak znacz
nego oddziału  wojska. Uważają za rzecz-pewną, 
że w spom niona pierwsza dywizyja zajm ować bę
dzie K abul rok  lu b  dwa rolli p wnoszą także, iż 
ona bardzo m ało. lu b  żadnych znacznych ze stro
ny Radszaclia nie dozna przeszód , w  przeciąga
n iu  przez jego  kraje . Jest- w zam iarze posiać pó
źniej z B abu lu  db H era tu  park  artyłeryi z oli-,- 
ce ramii. tego gatunku  b ron i , dla postaw ieniu 
tej twierdzy w strasznym; stanie o b ro n y , ażeby 
tym  sposobem  w przypadku napadu do Indyjów 
W schodnich , a rm ija  angielska przez skuteczny 
©pór tej tw ie rd z i, m iała czas pospieszenia k u  
granicom , w przód nim  nieprzyjaciel' do n ich  się 
zbliży , ponieważ tylko z lej strony napadu do* 
Indyjów -W schodnich lękać się m ożna. A rm "ja 
bom bajska,. k tóra przy zatoce rzeki Indus wylą
dowała, była właśnie w pochodzie do Talty i dt> 
Hyderabadu. Spodziewała się- przybyć do p ierw 
szego m iasta dnia 27go grudnia. D otychczasow y 
główno-dówodzący arm rją angielską, S ir Henry 
Faue, powróci przez Sucz db E u ro p y , lecz nie 
oddali się z obozu , uópokad połączonych arm ij, 
B om baju I. BengaliF, po ich zjedboczeuiu się nad  
Sudleczem  ,. przeglądu nie odprawi. Są tu  po
w szechnie tego zdania, że ińdyjsko-angieM ti rząd 
korzystać będzie obecnie- 2  pom yślnych okolicz
ności, dla ukończenia sprawy z R adszachem  Ne
pa lu  i w ładzcam i M aratłów , którzy ciągle n ie
przyjazny sposób m yślenia w zględem  Anglii ob
jaw iają i n ie  tają chęci należenia do wszystkich 
przeciw  angielskiem u rządowi w Indyjach-W scho
dnich knowanych podstępów. P rzez nadarzającą, 
się teraz sposohnos'ć m oże się powieść rządowi 
angielskiem u, uw olnić się- pojedynczo od swych 
wszystkich nieprzyjaciół, którzy w spólnem  połą 
czeuiem  się pokonać go usiłow ali.«-

Najnowsza z Indyj-W schodnich przez- Suez o— 
trzym ana poczta przyw iozła wiadomości z llom - 
ha ju  do d. 19go stycznia.: ^W iadom ości te opo
wiada Courier«•. są niebezpieczniejszego rodzaju,, 
n iźli się spodziewać było m ożna. W szystkie listy, 
z Tatty, głównej kwatery dywizyi bom bajskićj 
m ającej w spierać pretensy je  Szacha Szudszy do*
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tro n u  afghanistańsk iego , w tern  się zgadzają, ze 
znaczna zaszła zm iana w sposobie m yślenia Af- 
ghanistanu. Nawet K am ram  , władzca H e ra tu , 
btóry odejście oblężniczej a rm ii perskiej angiel
sk iem u pośrednictw u zawdzięcza, i k tó rem u  w o- 
b ron ie  m iasta a jen t angielski, porucznik  E ldred 
P o ttin g e r , znaczne p e łn ił  u s łu g i, połączył się 
z D ost M oham m edem  z K abulu  i z innym i władz- 
cam i z p lem ienia  B aruksehów . Z apom niał on 
o dawnej u ieprzyjaźni niegdyś w  A fghanistanie 
panującego p lem ien ia  D urani, do którego sam  na
leży, przeciw  przyw łaszczycielom  z p lem ien ia  Ba
ruksehów , i lękał się zapew ne wspólnego n ie 
bezpieczeństw a, grożącego m u  także przez napad 
Anglików i przyw rócenie na tron  stryja jeog 
Szacha Schudszy, strąconego przez ojca Iłam ra- 
m a, Szacha M ahinuda. —  W edług  innych podań 
m ia ł on nawet połączyć się z Persam i , którzy 
n ie  dawno dopióro byli jego nieprzyjaciółm i. 
Nadto niejaki C am pbell, który dla złego sprawo
wania się z arm ii m adraskiej byt wykluczonym, 
m ia ł wstąpić w służbę  Dosi M ohammeda i p rze
sm yki prowadzące do K andaharu postawie' w ta
k im  stanie obrony , żc są niapodobnem i do 
wzięcia, skoro należycie bronionem i zostaną."

Pisza z A lesapdryi pod 16> lulego : >? Dzisiaj 
nadeszła tu taj wschodnio-indyjska poczta. Listy 
z Bom bay z d. lOgo stycznia donoszą urzędową 
wiadom ość o zajęciu przez Anglików twierdzy 
A d e n ,  w Arabii przy -wstępie do Czerwonego 
M orza. W iadom o, ze Anglicy kup ili Aden od 
Szacha, którego synowie w zbraniali się później 
przystąpić do tych układów. Starali się oni przeciw 
nie  krajowców' i sąsiednich Arabów podburzać 
na cudzoziem ców (Anglików.) Przyszło do k ro 
ków' nieprzyjaciel k ic h , a po darem nych usiło 
w aniach przystąpienia do zgody, dwie fregaty an
gielskie zaczęły bom bardować tw ierdzę, przyczern 
w ięcej n iź 100 Arabów padło. Anglicy po k il ' 
k u  godzinach, straciwszy pięciu  ludzi , stali się 
-panami miasta."

Francyja.
M essager r  d. 10. h. m . zaw iera : »I!ról onegdaj 

o godzinie 4lej pisał do m arszałka S o u 1 1, za
praszając go , by się do pałacu udał. M arszałek 
lekką słabością wstrzym any dopiero wczoraj W 
p o łu d n ie  m ógł uczynić zadosyć rozkazom  J. II- 
Mości. Bawił u  Króla do godz. drugiej."

Tem ps  z przyganą się w yraża, że zaraz po 
ro zm o w ie , k tórą  m arszałek  Soult m ia ł z K ró
lem , książę d e  B r  o g 1 i e był od J. Ił. Mości 
przyjm ow any. >.-Nie p o jm u je m y , (wyraża to p i
smo), ja k i użytek w yniknąć m oże z zaciągania 
rady innych jeszcze osób, oprócz ty c h , k tó re  
natu ra ln ie  i jasno rep rezen tu ją  ideje i zasady , 
k tórym  wybory zjednały w łaśnie zwycięztwo.*

M essager  z d. 11. d o n o si: i-Ki-ól p isał dnia 
wczorajszego do pana T h  i e r  s z w ezw aniem , 
by się do pałacu  udał. P . T h ie i‘s u słu ch a ł roz
kazu Króla i o pó l do 4tej pospieszył do J. K. 
Mości. —  M arszałek Soult w ciągu duia wczo
rajszego był dwa razy w T u  i I eryj ach. —  Książę 
de Broglie m ia ł onegdaj rozm owę z K rólem  i 
oświadczył J lłM ośc i, ze nieszczęście , k tó re  go 
n ie, dawno dotknęło (śm ierć m ałżonki) wstrzy
m u je  go od trudnien ia  się spraw am i pub licz
nemu." —  W edług Jou rn a l des D eb a ts  książę 
de Broglie m a zam iar za kilka dni z dziećm i 
swoimi do W ioch wyjechać. —  Na giełdzie pa- 
ryzkiej d. 11. ksrążyła następująca lista nowego 
m in is te ry ju m : M arszałek S o u l t  p rezydentem  
rady i m in istrem  w ojny ; p. T h i e r s  m in istrem  
spraw  zagranicznych; p. D u c h a t e l  m in is trem  
skarbu ; p. P  a s s y m in is trem  spraw wewnętrz-r 
nych ; p. T  e s t e m in istrem  spraw iedliw ości; p . 
B e r  e n g e r  m in istrem  oświecenia publicznego ; 
h rab ia  d’A r g o u t  m in istrem  robót pub licznych , 
a adm irał G r i  v e b  m in istrem  m arynark i. —  
G łoszono także , iż je s t w zam iarze przyszłą p re
zydenturę izby deputow anych panu  O d i 1 o n- 
B a r  r o t  ofiarować. —  D zienn ik  L a  Presse  ró
żniąc się w kom binacyi m in is te ry ja ln e j, m in i- 
s lery jum  spraw w ew nętrznych przeznacza panu  
G u i z o'l ; sprawiedliwości p. D u  p  i n lu b  p . 
S a u  z c t ; robót publicznych i hand lu  p . P a s s y ;  
m arynark i adm irałow i D u p e r r ć ,  a publicznego 
oświecenia p. V i 11 e m  a i n.

W edług ostatnich gazet, w zględem  sltladu no
wego gabinetu nic wszakże, jeszcze n ie  rozstrzy
gnięto. Nieobecność w Paryżu w ielu  wpływ 
mających osób opoźni o dni k ilka  ostateczne 
m ianow anie gabinetu.

Pism a francuzkie z d. 8. m arca donoszą: Ksią
żęta O rleański i N em ours spodziewani 6ą w a r
m ii północnej. Za ich  przybyciem  odbędą się 
tam  wielkie p o p isy , poczerń arm ija  t a , około 
l9 g o , zwiniętą będzie a  p u łk i na dawne leże 
swoje powrócą.

W  poludniowćj F rancyi wybory na deputowa
nych stawały się pow odem  do scen burzliw ych. 
W Carcassonne po obraniu m inisteryjalnego de
putowanego przyjęto w iw a tem  kandydata koali- 
c y i, na prefek ta  m iotano krzyki i rzucano ka
m ien iam i , a w koszarach , dokąd by ł uciekł^ 
oblegano go do godz. 2. w  nocy. —  W Bagne- 
res wybór kandydata m inisteryjalnego G au th icr 
stal się powodem do większych jeszcze rozruchów .

Jen era ł d y w iz y i  L a l l e n i a n d ,  c z ł o n e k  iz b y  
p a ró w , u m a r ł  d n ia  9. m a r c a  w 65. roku  ż y c ia .  
Jen era ł Ł a l l e m a n d  b y ł , j a k  w iadom o, 'r. 1815 
z a  p r z y w ią z a n ie  do Napoleona sk a z a D y  na ś m i e r ć
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i losowi tem u , który m u  zag raża ł, tyllto uciecz
ka uszedł.

P  a p i u  e a u  przybył z H aw ru do P a ry ża , z cze
go okazuje się m ylność rozszerzonej w dzienni
k u  N a tio n a l  w ieśc i, jakoby m u  oświadczono , 
iż przez Francyję  n ie  będzie m ógł inaczej je 
chać , ja k  tylko za paszportem  przez rząd an
gielski w należytej fo rm ie wydanym. Papineau  
zaraz w dniu przyjazdu swojego do Paryża w pro
wadzonym  został na w ieczorne zgrom adzenie do 
pana Laflitte.

Belgija.
Piszą z B ru se lli pod dniem  10. m arca : D zi

siaj z powodu niedzieli nie było posiedzenia izby 
reprezentantów . Już  sam a niepew na w ie ść , ja 
koby rozprawy izby odroczonem i być m iały, zly 
wywarła skutek  na in teresa handlowe i papiery 
spadły na giełdzie.

»Gazeia Akwizgrańslta* z dnia 12. m arca do
nosi : »Dnia l i g o  było w izbie reprezentantów
tylko 48 członków obecnych. Zaraz po zagaje
n iu  posiedzenia w niósł pan Lebeau , ażeby roz
prawy midslo o pierw szej zaczynały się ju ż  o go
dzinie 10. z-ranai. Przyjaciele o p o ru , którzy co 
się dotyczę trak ta tu  rozśtrzygnienie izby chcieliby 
ile  m ożności ja k  najd łużej p rzec iąg n ąć , m iano
wicie pp. D um ortier, G endebien i Po llenus, zbi
ja li ten  w n io sek , a pp. N othom b, W illm ar i Y er- 
haegen  w spierali g o , który w końcu przyjęto. 
Ju tro  więc posiedzenie ju z  o godzinie lO tej się 
zacznie. N astępnie wszedł na m ów nicę p . Pirson 
i rozw inął wniosek, ażeby rozpraw y aż do otwar
cia izb francuzkich  odroczono. D e b a ty , k tóre 
z tego powodu powstały, były tak gorszącego ro
dzaju , jak ich  n ie  doświadczyliśmy dotąd. Stały 
się one podnietą do zarzutów  z obojej strony tali 
pełnych obrazy , że zaiste wstydzimy się powla- 
rzeć  je  tu ta j. W niosek u c h y l o n o  i rozprawy 
nad adresem  toczono dalej o godzinie 3ciej.«

Bartlicls był po trzeci raz badany, li z powodu 
dwóch raportów  pana de Po tter. Przekonano się, 
ze Jakób lla ts  nie był ani tłóm aczem , ani d ru 
k arzem  , ani rozpow szechniaczem  odezwy fla
m andzkiej do arm ii. O bw inienie pana Iłats po
wstało p rzez artyku ł dziennika V o lk so r ie n d t , 
obw inienie pana Bartlicls przez artykuł dziennika 
B e lg e . Onegdaj uw olniono obu z tajnego wię
zienia. Bartlicls zaskarżył kom isarza p o licy i, 
który w jego nieobecności w padł do jego biura.

Królestwo Polskie.
— Z  W a rsza w y  d. 2 . m a rca . —

L i n i j a  t e l e g r a f i c z n a ,  m ająca ciągnąć się 
z tą d  do P e te rsb u rg a , ju ż  je s t do Grodna uk o ń 
czoną. Telegrafy są tak  urządzone, że będą m o

gły w nocy być ośw ietlonem i. Co do form y ró
żnią się bardzo od francuzkich . Znaki, podobnie 
ja k  u  zegara liczby godzin, stoją w około, a w ich 
środku je s t wsltazywacż , k tóry po trzebne znaki 
w skazuje. Polski budowniczy p. S w i d e r s k i  
w ynalazł i w ykonał ten  telegraf. (A d le r .)

Multany i W ołoszczyzna.
—  Z  B u k a re sz tu  d, 18. s ty c zn ia .  —  

D zienn ik  vN ational«  podaje z lis tu  wiado
mość, że A nglija , A ustry ja1 i P orta  zgodziły się 
nareszcie na w ykonanie p lanu  pod w zględem  za
łożenia kanału , który D unaj z Czarnein M orzem  
m a łączyć. O statnie państwo m iało  ju ż  wezwać
200,000 robotników  w tej m ierze.

(Z e i t . j i i r  In d u s t. u. H andl.)

mojw/mm *)
D nia 24. b. m . były znowu u  J e g o  K r ó l e -  

w i c z o w s k i e j  M o ś c i  pokoje, na których i p łeć  
p iękna się znajdowała. —  D nia 20. b . m . zna
leziono na przedm ieściu  żólkiew skiem  podrzu
cone dziecię dw um iesięczne , k tó re  zw ierzchność 
natychm iast do pielęgnow ania oddała.—  W e wsi 
Z a z u l e ,  w państw ie złoczow sk iem , weszło d. 
13. b. m . około południa  dwóch obcych ludzi 
do chaty tam tejszego w łościanina, który się w ła
śnie z żoną swoją do blizltiego m iasteczka na 
larg był oddalił. Zastawszy w dom u dwoje dzieci, 
to je s t dziewczynkę 11-letnią i 14-letniego chłop
ca , zam ordowali oboje k a m ie n ie m ; po usku 
tecznieniu te j z b ro d n i, zabrawszy m ałe j warto
ści rzeczy, um knęli. Zw ierzchność m iejscowa wy
śledziła jednakże zaraz tych spraw ców , z któ
rych jed en  m a być ż e b rak iem .—  Pani C z a b  o n  
( P ohl - B eysteiner) występy wała ju ż  dwu razy 
w sz tu k ach : P u r y t a n i e  i L u n a t y c z k a .  
L icznie zgrom adzona publiczność przy jęła tę  
ulub ioną śpiewaczkę hucznem i oklaskam i. Chcie
libyśm y leż ja  widzieć W' nowej o p e rze : C z a r n e  
D  o m i n o  zwanej ; albow iem  m n iem am y , że 
pani Pohl-B eysteiner w roli A n g e li  przyjem ną^- 
osobą swoją bardzoby publiczność zajęła. —  D nia 
22. w teatrze  po lsk im  dano znowu I ł r ó l a  żo - 
ł ę d n e g o ,  gdzie tokarz (p. Nowakowski) i pu-

*) Zdziwi to zapewne nie jednego- że ostatnią rażą 
nie było Nowin w Gazecie naszej i chciałby wie
dzieć przyczynę tego. Ale ta przyczyna jest tak 
delikatna, że ją raczej zamilczeć nain wypada. Lecz 
to nam tu nadmienić należy, ze się w świccie dzi
wne rzeczy dzieją; człowiek chce z całej duszy 
za coś chw ycić, ale sparzywszy rę k ę , odskoczy
i na lepszy czas to  zostawi. Nikt nam nie zaprze
czy, żeśmy się jasno wyrazili, a jeżeli nas kto nie 
zrozum iał, nie wiele ca tćm stracił.
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cobut (p. Budkiew icz) liczną publiczność uba
w ili. —  W  nocy z d. 19. na 20. b . m . zam ordo
w ali i  z łup ili rabusie ,, k tórych jeszcze nie do- 
śledzono, w karczm ie w B o j a  u c a  c l i , cyrlm le żół
kiew skim  4  osoby i  szynkarza Żyda z żoną, trzy- 
łe tn iem  dzieckiem  i św iekrą ,  podeszłą Żydówką, 
W szystkie te  osoby zastano z poderzn iętem  gar
dłem  krw ią oblane. Sprawcy n ie  u jdą zapewne- 
karzącej spraw iedliw ości, albow iem  takich- zbro
d n i oko. O patrzności n ie  zostawia w u ta jen iu ' 
b ezkarn ie . —  W  W o ł o s z y n o w i e ,  w łości nale
żącej do- kam eralnego, państw a S p asa , w ygrzebał 
poddany tam tejszy do sto sztuk m onety i. p ie r
ścień  srebrny z. kam ien iem  ze szkła. M onety 
sa po” najw iększej części, z czasów Z ygm unta 
I I I . , m iędzy k tó rem i w iększe sztuki są pó l ta
la rk i ,  b ite  za panow ania Cesarzó.w Ferdynanda 
II. i III. i  talary z S t. G a  11 e n  i T u r g o w L i  
z  lat 1621 Ł 1623. —  W  kościele jezu ick im  
m iew a każdego p iątku  po południu  kazanie w ję 
zyku niem ieckŁ m , słynny z wymowy 0 .  R  * n  n . 
Jego Rrólewiczowska Mość s łuchał dwakroć tych 
k a z a ń , które- na  drodze szczerej chrześcijańskiej 
praw dy i  pobożności są  przewodniczącą ju trzen
ką. —  W  cyrkule żółkiew skim  powiła Żydówka 
czworo d z ie c i, które- jedno  po drugiem  nieżywe 
n a  świat przyszły ;■ m atka  zaś je s t zdrowa. —  
Jak  w latach  u p ły n io n y ch , tak  i  tego ro k a ,  da
m y  poświęcają się- zb ie ran iu  ja łm u żn y  dla ubo
g ich  po- dom ach , n ie  szczędząc ani zdrow ia ani 
fa ty g i, gdzie- tylko- choćby najm niejszego spo
dziewają się datku . N ie przykrzą on-y sobie aai 
n ieprzyjaznej pory  roku-, ani trudów  po-domach 
n ie w y g o d n y c h -z a  co. też im  za ich szlachetne 
pośw ięcenie się cierpiąca- ludzkość w uczuciu  
swojern szczerą podziękę- n iesie , X***

Wiadomości handlowe i przemysłowe*
fZ .koretpondeneyj prywatnych.J,

B u e za c z  d. 20. m arca  1839 . H andel w ódką 
polepsza się w naszej okolicy ;; w łaśnie zaku
piono w k ilku  m iejscach do 50,00.0 garncy dla 
południow o-zachodniej części W ęgier i Siedmio
grodu , a to garniec szum ów ki po 16 a n a  ostat
k u  naw et po 17 kr. m , k. —  Korzec pszenicy 
je s t po 5 zr. do- 5 zr. 45 k r. ,  żyta po 3. zr. 45 
k r . do 4 zr.., jęczm ienia  2  zr. do 2  zr. 30 k r . , 
owsa 1 zr. do 1 zr. 30- k r . ,. lireczh i 2  do- 3 zr. 
wal. wied.

P e sz t d. Ig .  m arca■ 1839. W  pierw szym  ty
godniu ja rm ark u  na. St. Józefa inało  było rn - 
chu. O wyroby rękodzielnicze mało- kto sie

p y ta ; równoczesny ja rm a rk  w A radzie , na k tó ry  
w ielu  kupców  z lianatu  p o je c h a ło , i popsute  
przez ciągłe deszcze drogi, zm niejszyły ilość go
ści na naszym  ja rm ark u . —  P ro d u k ta  krajowe- 
u trzym ują się ciągle wysoko. —  Srednio-eienką 
w ełnę zim ową dwoj.ej strzyży rozchw ytują po. 
dobrej, c e n ie ; lecz za to m niej dopytują się o 
ordynaryjną jednej strzyzy. Bardzo cienkiej w cale 
n ie m a. Na w ełnę Z igarra zwaną,, g a rb arsk ą ,  
tudzież z zabitych i odeszły cli owiec , j e s t  znaczny 
odbyt i  p łacą po 1 do 2  z r . m . k . za cetnar 
więcej , n iż na ja rm a rk u  na St. Leopolda. O le t
nią w ełnę m a ło  kto się pyta. —  T ytoniu  zaku
p iono  znaczną ilość do Francyi. —  Potaż utrzy
m u je  się w dobrych cenach. —  Skórek zaję
czych IGO szl-uk płacą po> 32 do 34 zr. m . lt. 
Łoju- w w ańtuchach  m ało  je s t  zapasów , cetnar 
płacą- po 19 zr. do 19 zr. 15- kr- m , k. —  Wód
ka- idzie w  g ó rę , wiadro 2 0  stopniowej płacą 
po 6 zr. 30 kr;, do 7 zr. m .  k.., wysoko-stop- 
niow ej po 2.0 do 21 k r . m . k ,  za stopień w wia
drze. —  W osku cetnar po 80 do- 82 zr. m . h;
-  O lej rzepakowy ciągle spada z ceny i n ie 
m a pokupu. —  D ębianek  m a ło  je s t w zapasie.
—  Ciągła niepogoda przeszkadza w b iegu  in te
resów. Drogi, popsute , p rzez co i poczty spó
źniają się. (.Pester H andl. Z e ilĄ

O łom uniec. T arg  na  w o ły  d. 20. m arca  1839., 
D zisiaj było na targowicy 830 średnio-tłnstych 

p-arników. Ledwie dwie trzecie części sprzeda
no , poniieważ woły nie były dla W iednia przy
datne ;■ a oprócz tego drożono się z niem i. Po 
części i to zaszkodziło ic-li sprzedaży, że Kne- 
zek puścił przez L ipn ik  14'0 a Boczek 160 wo
łów  do- W ied n ia , i  że handlarze pod leinże m ia 
stem- kupili 92 w ołów , a tem  sam em  W iedeń 
będzie zaopatrzony. W  W iedniu  płaci cetuar 
mięsa w w ołu po 38 do 39 zr. w. w —■ Na 
przyszłym  ta rgu  h k  być do 600 wołów..

iw
— W iddeń  d n ia  18. m arca  1839 —

H a n d e l  w o ł  m i.
Ilość wołów coraz m niejsza tak na targi szo- 

proóskie jak  i  tutaj przybyw a,, w przeszłym  ty
godniu bow iem ,, t. j. dci 14. b. m . stanęło w tu 
tejszej stolicy ledwie do 500 sztuk wołów , z któ
rych  108 na wsie popędzono, reszta  zaś dla kon- 
sum cyl tutejszej przeznaczona.

ostatnim  targu szoproóshim  zaś , to j e s t :. 
15* b, m . zaledwie do 400 sztuk wołów było.

Cena na targu szoproóshim  chw ieje się zawsze 
stosunkowo dw sprzedaży na wago od cetnara-

B edahcyja: J . N. Kamidsluego —  Druidem P ie tra  Pillera we Lwow ie, (Dod. Nadzw-J
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m iędzy  3 7 %  ”̂ °  2̂ r- wal. wied. t e z  procen
tu .  Po le j sam ej ceuie płacono także w handlu 
hurtow ym  w przeszłym tygodniu tu ta j , a tylko 
na dłuższy te rm in  kredytu po 3 9 /4  do 40 z lr. 
-w. w. T e  są ceny , k tóre  biorą handlarze, lecz 
przybywający lub  m niejszą -lub te sam e lecz 'z  
■drugim procentem  uzy sk u ją , a to  z le j przyczy
ny , iż przybyw ającem u całą -cenę kupna gotów
k a  czy to handlarz czy- rzeźńik  zaliczyć m u s i , 
zaś rzeźnicy podług zwyczaju daw nego, k u p u ją  
od handlarzy zawsze- na lu e d y t, najkrótszy ter
m in  wypłaty jest 14. -dniowy , te raz  zaś zwyczaj
ny  sześcio-tygodniowy.

Z porównania cen tegorocznych z przeszloro- 
-cznein-i okazuje s i ę , iż  tegoroczne ceny są zu
p e łn ie  równe tam tcgorocznym , zaś targi szo- 
prońskie o lej porze są liczniejsze; bydła krajo
wego , t. j .  z wyższej, średniej Austryi i z lasów, 
zazwyczaj tego roku je s t większa ilość niż wo
łów w ęgierskich , dowód p rzeto  iż  wychów bydła 
p rzez  zarazę przed kilkom a laty  umniejszonego., 
wzrósł -i różne strony swem krajow em  bydłem  
zaopatrują S ię, gdy w ostatnich latach lakowe 
zasiłek z W ęgier i Gałicyi otrzymywał}7. T en  
stan rzeczy, jak i jest około tutejszej stolicy., obej- 

*ni je  także okolice O łom uńca, mianowicie Szląsk, 
Czechy i M oraw ę, i ta  to je s t przyczyna , że już  
w  przeszłym  roku  i całą tę zim ę Praga i inne 
okolice O łom uńca m ałą ilość wołów z targów 
ołom unieckich pobierały. W tych stosunkach tej 
gałęzi handlu  przy zmniejszonej ltonsumcyi po 
w siach i jeżeli wierzyć można przy w ielkiej ilo
ści wołów po stajniach w M ułtanach karm iących 
się , naltoniec przy zapasie w W ęgrzech i Szląsku, 
m ata  jest nadzieja wysokich cen na wiosnę i pó
źniej w lecie. Ostygła z tej przyczyny chęć h an 
dlarzy czynienia o fe r t , a jeżeli podają lakowe, to 
najwyższą -cenę od -cetnara po 3 8 %  złe. w. w. 
z  d rug im  p ro cen tem , z obwarowaniem jakości 
7 0  funtów na r e g ie , a  wyjątkowo tylko 65 funt,

H a n d e ł  w ó d k ą :  P rzed rogatkam i płacą za 
stopień po 25 do 27 k r. m on. konw .; n ie  m a 
w ielkiej dostaw y, ale tez nie m a także i  wiel
kiego odbytu. Do W łoch prawie nic nie odcho
dzi , a to z przyczyny, iż podostatkiem  roku 
zeszłego w tym  kraju  było w ina, z którego ro
bią gatunek spirytusu i używają zamiast gorzał
k i. Spekulanci twierdzą , że cena ta  przez ca

ł ą  w io s n ą  c h w ia ć  S ię  b ę d z i e , A  .d o p ie r o  o d  s i e t  
p n ia  m o ż e  p o d s k o c z y .

H am burg  d. 15. m arca  1839. W iadom ości 
z Anglii o b rak u  ru ch u  w h an d lu  pszeni :ą zni
żyły ceny i u  nas. ( Preus . H andl, Z e i t .)

O karmieniu pszczół z flaszeczelc
W szystkim m iłośnikom  pasiek wiele na te m  

zależeć powinno, jakim by sposobem naw et -słabe 
pn ie  pszczół,”*) w zim ę puszczone, w ykarm ić 
można. Lubo to je s t powszechna u  naszych 
pszczelników zasada, n ie  puszczać w zim ę pn i 
słabych , jednakże wielką ten ponosi -stratę , kto 
pnie., w m uchę bogate, lecz w.miód ubog ie , wy
b ija  jedynie dla tego , że nie byłyby w stanie 
sam e siebie przez zim ę wyżywić. 3a się nigdy 
tej zgubnej nie trzym am  zasady , albowiem z 
sam ych słabych pni rozm nożyłem  sobie pasiekę-, 
nie żałując w początkach wydatku na kopienie 
■dla nich m iodu,

U nas w G a lic ji, gdzie pszczelńictwo tak je s t 
zaniedbane, używają różnych, ale oraz najnie- 
dogodńiejszy ch  do karm ienia-sposobów  :

a) -Jedni karm ią w korytkach drewnianych^ 
lecz przy tak iem  karm ieniu  w iele m iodu idzie 
w n iw ec, jedna bow iem  część wsiąka w drzewo., 
druga się często z korytka w y le je , a przytóm  
jest jeszcze i ta niedogodność, że karm iąc w zi
m ie potrzeba korylha wkładać do środka ułów., 
lu b , jeżeli są ju ż  na toczku, to tylko wieczo
rem  m ożna karm ić , nazajutrz zaś ran iu tko  po
trzeba odbierać, Inaczej goście nieproszone ła- 
twoby rozpoczęły swoje sprawę.

b) Inn i w zim ie karm ią w wąziutkich złóbe- 
czltach., k tóre do oczek wsuwają-; lecz ilezto a 
przytem  niem asz niedogodności? Pszczoła często 
oczkiem  w yleci, a więc 3 p rzep ad n ie ; -miodu, 
również jakaś część idzie w-niwec, a co gorsza, 
ja k  przy  poprzednim  tali i przy tym  sposobie 
pszczoły nie spuszczą się **a óół do k a rm y , je 
żeli im  jest chłodno, a jeżeli która ze jd z ie , to  
najczęściej ginie z zaziębienia.

c) Znowu inni (szczególnie na Podolu) zwykli 
robić z m iodu sytę , i  przewróciwszy u l , skra
plają -nią pszczoły.

■*) Przez -słabe pnie rozumiem tutaj ubogie w miód.



W szystkie te  i tym  podobne karm ien ia  sposo
by nie odpowiadają należycie zam iarow i, i w ka
żdym razie sprawiają więcej szkody niż oszczę
dności i dogodności. Hzec. zatem  m o żn a , że u 
nas trzym ają pszczoły, alo ich uie ka rm ią , i 
ztąd pochodzi, że tak  często giną pasieki- Aby się 
więc uchronić od straty, potrzeba pszczoły dosta
tecznie k a rm ić ; zaś w ykarm ić przez zim e choć
by i najuboższe, można tylko następującym  spo
sobem  :

W  środku nagłówka u la robi się sporym  świ
d rem  dziurę , ( nic nie szkodzi , choć w ulu  są 
pszczoły*),) i zatyka się ją  po wyjęciu świdra będą
cym  w pogotowiu k o łk ie m , potem bierze się 
flaszeczkę ltwaterkową , lub  też i półkwatórkową 
z długą ua dwa lu b  trzy cale szyjką, nalewa 
w nia miodu , do którego należy , rozleciwszy 
g o , przym ieszać szóstą lub  piątą część wody, 
obwiązuje szyjkę plócienkiem  i, wyjąwszy kolek 
z u la , wkłada natom iast flaszeczkę szyjką. Po
nieważ pszszoły zw yczajnie, a szczególnie w miód 
ubogie w górze (  w głowach ) siedzą , m ają więc 
karm ę blizko siebie i n iepotrzebują spuszczać się 
na dół. Karmiąc m oje pszczoły w p o k o ju , uży
w ałem  dawniej zawsze dym u przy wyciąganiu 
kołka i wkładaniu lub  wyjmowaniu llaszeczki, 
aby je  cokolwiek na dól spędzie, lecz przez to 
m iałem  wiele niedogodności, a m im o tego pszczo
ły czasem wylatywały i tylko nadarem nie je  sic 
dręczyło dym em . , T eraz m am  do tego sposób, 
który nic więcej do życzenia nie pozostawia. 
B ierze się blachy białej ja k  n ajc ieńszej, i robi 
z niej ru rk i z denkiem  tak  dziurkow anym , żeby 
pszczoła nie przelazta; lakę ru rk ę , która nie ma 
być lu tow ana, wsuwa się w dziurę w zagłówku 
każdego u l a , karm y potrzebującego, i tym spo
sobom zapobiega się wylatywaniu psczół, cho
ciaż się w yjm ie flaszeczkę.

I  w pasiece najdogodniej karm ić z flaszeczek , 
n ie  potrzeba codzień ja k  w korytka nalewać m io
du , gdyż ilaszeczka kwaterkowa bezpiecznie wy
starczy na 5 lu b  6 d n i , stoi na ulu dzień i noc, 
nalew am  ją  znowu w teuczas , kiedy w idzę, że 
ju ż  .próżna, a to podług upodobania raiio ,*w  po
łu dn ie  lu b  w w ieczór, k iedy m am  czas; żadna 
kropla  nie przepada i zjedzi (pszczół napadają
cych ) nigdy nie zwabię. T y m  sposobem ju ż  od 
dziesięciu la t karm ię swoje pszczoły, a przypad
k u  nie m ia łe m , żeby m i przynajm niej jeden  
pień z głodu zginął; wyprow adzałem  przez zi
m ę nawet ta k ie , k tóre ani kropli m iodu uie 
m ia ły , a wydatek m ój sowicie wynagradzały na
stępnej jesieni. P rzekonałem  się oraz, ze m niej 
niż kw artą miodu m ożua pień w m iód najuboż
szy utrzym ać przez zim ę.

*) Ja sw oje ule przyrządzam  do tego sposobu har- 
mieuia p rzed osadzeniem w  uie rojów .

Sposób tak pojedyńczy karm ienia pszczół z fla- 
szeczek, o którego użyteczności p rzekonałem  się 
z doświadczeuia i wszystkim zalecam , nie jest 
m oim  wynalazkiem . Jeszcze w roku  1820 czy 
też 1821 , czytałem  w »Rozmaitościach« lwow
sk ich , że jakiś m iłośnik pszczelnictwa doradza! 
używać do karm ienia pszczół lejków gliuianych, 
szyjkę płócieukiem  obwiązawszy, w kładać do 
dziury w nagłówku u la , i m iodu nalew ać, a gdy 
go pszczoły w yssą, znowu dolewać. Przy po. 
mniawszy sobie le jk i gliniane, w padłem  na m yśl 
karm ienia z flaszeczek.

Szanowuy C h r i s t ,  wynalazca ułów  magazy
nowych drewniauych , radzi także pszczoły słabe 
karm ie z g ó ry , używał pn do tego skrzyneczek , 
k tóre  zerwawszy nagłów ek, w kładał ua u l i wsu
wał w uie naczynie z m iodem ; wszelako ten spo
sób karm ienia  tylko do czworobocznych ułów 
magazynowych zastósowany być może.

K i t  t e r  (którego dziełko dopiero przed rokiem  
kupiłem )'doradza karm ienie  pszczół z flaszeczek, 
a dla większej dogodności poleca, żeby w dziurę 
w nagłówku u la , do której m a przyjść Ilaszeczka 
z m io d em , włożyć pierw ej kawałek plócienka , 
końce jego  przymocować ćw iokam i, i ua tiiem  
um ieścić flaszeczkę ; lecz płócicnko wciąga w sie
bie m iód , co ju ż  je s t z uszczerbkiem  dla pszczół, 
oprócz tego pszczoły wyssawszy m iód , uietylko 
to płócienko lecz i ow e, k tórem  szyjka obwią
z a n a , całk iem  przegryzą. J a ,  zaradzając te m u , 
w kładam  do dz iu r blaszane ru rk i , k tó re  ani 
m iodu w siebie nie wciągają, ani od pszczół 
przegryzionem i być nie m ogą. T e  rurk i zosta
ją  tak długo w u la c h , ja k  długo się karm i 
pszczoły, ja  zostawiam je  nawet p rzez lato , 
gdyż w n ich  bardzo dobrze, chowają się m a tk i, 
w czasie ro jen ia dla potrzeby złapane.

Jak  nieznajomy m i au to r, zalecający lejk i gli
niane , tak  C h r i s t  i K i t  t e r  zm ierzają zawsze 
do tego , żeby pszczoły z góry k a rm ić , chcąc je  
wykarmić z pożytkiem.

K arm ienie z flaszeczek i przez ru rk i blaszane 
n ie  jest kosztowne; m nie  kosztuje Ilaszeczka 3 
k r. wied. w al., arkusz blachy 24 k r. wied. wal., 
z którego m am  16 ru rek ,, k tó re  sam  sobie ro
b ię , razem  więc m am  na jed en  u l wydatku 4 '/^  
kr. w. w ., a korytek , żłobeczków , talerzów i 
t. p. także nam  nik t nie da darm o.

Radząc z duszy i przekonania wszystkim m i
łośnikom pasiek używać tego sposobu karm ienia 
pszczół sw oich, spodziewam  s ię , że każdy znaj
dzie w tern dogodność i oszczędność m iodu i cza
s u ,  dla m u ie  zaś w ielkiein będzie zadowole
n iem  , jeżeli ich  starania pomyślność uwieńczy.

Pisałem  w Hwoździe dnia 27. lutego 1839.

A l e k s a n d e r  T e r l e c k i -
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